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Przegląd artykułów.
Wiadomości krajowe: Z e  L w o w a :  Odezwa W y

sokiego c. k. Prezydyjum o pom oc dia unie- 
szczęśliwionych nową powodzią. —  Nowe 
datki dobroczynne. —  Z  Wiednia.

Wiadomości zagraniczne: H i s z p a n ! j a :  P o 
wstanie w Katalonii.

A n g l i j a :  Teraźniejszy stan Irlandyi i jego  
przyczyny. —  Przyjęcie 0 ’Connella W towa
rzystwie Repealistów.

F r a n c y j a :  Proklamacyia i okólnik marszałka 
Bugeaud.

Wiadomości handlowe i  przem ysłow e: O tego
rocznych kontraktach lwowskich.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a . —

O  € l  e  a  w
W  ch w ili, gdy nadzieja obfitych zbiorów zda

wała się tak ciężko nawidzonym mieszkańcom 
zachodniej części tej prowincyi zapowiadać ko
niec cierp ień , dotknęło ich na domiar utra
p ien ia , znowu okropne nieszczęście.

Z  powodu nieprzerwanej ulewy wezbrała wo
da dnia 17., 18. i 19. lipca tego roku na wszy
stkich rzekach : San, W isłoka, B iała, Duna
je c ,  Soła, Wisła i inne wzrosły do niepamiętnej 
dotąd w ysokości, a rozlawszy się z brzegów na 
nieprzejrzaną szerokość, najokropniejsze zrzą
dziły spustoszenie. N ic nie zdołało oprzeć się 
rozhukanym bałwanom : domy pozawalały się, 
go ini.ee skarbowy zniszczony w wielu m iej- 
»ca , najm ocniejsze mosty stały się łupem  
powo z i , całe wsie osiągnęło zn iszczen ie, i 
na utratą życia ludzkiego przytem ubolewać 
musimy. *•

°bwod?,ic  Tarnowskim przeszło
100,000 udzi utraciło zb oże , b yd ło , sprzęty, 
słow em  ^całe m ienie. Podobna nędza panuje 
W wielkiej części obw odów : wadowickiego, b o 

cheńskiego , rzeszowskiego, przemyskiego i sa
nockiego. P om ocy ! jestto odgłos , rozlegający 
się ze spustoszonych okolic, gdzie niezliczone 
mnóstwo nieszczęśliwych spogląda na zburzo
ne niwy, odgłos, który w każdem ludzkićm 
sercu 8półczucie obudzić powinien.

Kząd dopełni swej pow inności, i jeże li tego 
okoliczności wymagać będą, użyje nadzwyczaj
nych środków do ulżeuia niewypowiedzianej 
n ied o li; w obec tak wielkiego brzem ienia, ja 
k ie na siebie b ierze , udaje się także do do
świadczonej tylekrolnie dobroczynności m ie
szkańców tej prowincyi i wszystkich przyjaciół 
ludzkości Monarchii Austryjackiej z p rośb ą , 
ażeby, według m ożności raczyli nieść pom oc 
mieszkańcom dotkniętym powodzią ok olic , 
którym  na długi czas najsroższy grozi niedo
statek.

Ilażdy, choćby najmniejszy datek przyjęty 
będzie z wdzięcznością , a spólue działanie Rzą
du i narodu potrafi, taką mamy n adzie je , 
przezwyciężyć i to najokropniejsze nieszczęście 
wraz z jego skutkami.

Z  Prezydyjum C. K. Rządu krajowego.
W  Lwowie dnia 24. Iipca 1845.

Dla dotkniętych powodzią włościan, zebrano 
W obwodzie Rzeszowskim znaczne dary, i u- 
żyto dla potrzebujących pom ocy mieszkańców 
tamecznego obwodu. Nie licząc 1196 zr. 16 
kr., które z powodu przcszlorocznej jesiennej 
powodzi ze  składek i kilku teatralnych przed
stawień , przez m iłośników  sztuki dramatycznej 
wyprawionych, w Rzeszowie zebrano, stało się 
i tegoroczne n ieszczęście, które na wiosnę m ie
szkańców nadbrzeżnych nawidziło, pobudką do 
czynnej p om ocy ; przy tej sposobności zebrano 
ze składki m iędzy szlachtą za staraniem księ
żnej L u b o m i r s k i  e j  z Rozwa- zr. kr. m. k. 
dowa 817 —— v
Z  koncertu danego przez m iłośn i

ków muzyki podczas jarmarku 
na św. W o jc ie c h a ........................453 —  »



—  540
zr. kr. m . k .

Z  innych s k ła d e k ............................ .. 51 44 »
O d istniejącego w obwodzie R ze

szowskim towarzystwa dam do
broczynności , z funduszu . . 300 —  »
Prezydyjum C. K. , Rządu krajowego podaje 

te juz na wsparcie nieszczęśliwych użyte dary 
ido publicznej wiadomości.

Przez Prezydyjum C. R . Rządu krajowego.
W Lwowie dnia 20. lipca 1845.

—  Z  W i e d n i a .  —
J. C. H. M ość najwyzszem postanowieniem

z dnia 22. czerwca b. r., raczył prezesowi se
natu wolnego miasta Rrakowa, kanonikowi Ja
n o w i  S c h i n d l e r ,  nadać najłaskawiej ces. 
anslryjacki order żelaznej korony pierwszej 
kiasy, a senatorowi tegoż samego miasta J a- 
c en  te  m u  R s i e z a rs k i  e m  u krzyż cesarsko- 
austryjackiego orderu L e o p o l d a .

J. C. K. M ość raczył najwyzszem postano
wieniem  z dnia 22. czerw ca , r. b. rezydento
wi i jeueralnem u konzulowi w Rraltowie, le- 
gacyjnem u radcy I g n a c e m u  L i e h m a n n  de  
J P a l m r o d e ,  nadać najłasltawićj bezpłatnie ty
tuł c. k. nadwornego radcy.

Nadworna komisyją publicznego oświecenia 
przeniosła gimnazyjailnego katechetę w Sambo
rze , P a w ł a  Gr  o d e  c k i e g o ,  na jego  żądanie , 
w takimze samym charakterze do gimnazyjum 
Przem yskiego, a opróżnioną przezto ~posadę 
katechety w Sam borze, nadała świeckiemu ka
płanowi F r a n c i s z k o w i  P o d gó.rsjk i e m u .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
I I ? S K g ja s iy s i .

Z  Barcelony nadesłano (bez wyrażenia daty) 
wiadomości .o .w i e l k i e m  p o w s t a n i u  na 
różnych m iejscach w okolicy głównego miasta 
Ratalonii , to jest w Molins del Rey, Sabadel, 
Tarassa , Badalona, Esparragua (gdzie Królowa 
brała kąpiele), .i w San Feliu de Peunon. Po
wodem  do tych zaburzeń była rekrutacyja; 
lud pozabijał kilku ajentów publicznej władzy. 
Jenerałny kapitan wyruszył z Barcelony prze
ciw tym burzycielom  pokoju ; zostali oni roz
prószeni pod Sabadel, gdzie się ju ż  junta espar- 
terystowska była uform owała, i ponieśli stratę 
w 25 zabitych a wielu pojmanych. Pom ieniony 
jenerał ścigał ich  aż do Tarassa, gdzie się 
w góry schronili. Barcelona hyła jeszcze spo- 
Jkojna ; jenerał, C o n c h a przedsięwziął dosta
teczne środki do utrzymania porządku.

Doniesienia o podróży Królowej sprzeciwiają 
się ciągle jedne drugim.

Wielka HrjtaniJa i Irlandjja.
Z  L o n d y n u  d. 1 1 . l i p c a .  Stan Irlau- 

dyi, który zawsze jest uwagi i ubolewania go
dny, okazuje nam teraz zwykłe sceny walki 
tamtejszych stronnictw , tylko z niektóremi 
nowem i lub też m ało co różm ącem i się ży
w iołam i. Skutki długiej , przez katolików i 
repealistów bezkarnie popieranej agitacyi i wi
doczna staranność rządu pojednania raczej niż 
prześladowania stronników Ó’C o n n e 11 a , wy
wołały m iędzy protestantami gniew i obawę. 
Loże Oranżystów zniesione ustawą, którą zaka
zano katolikom  tajne stowarzyszenia, rozpoczy
nają na nowo swoje czynność pod uzasadnio
nym zewszech miar pozorem  brouienia swego 
życia i swej własności, a popełnione niedawno 
śród białego dnia na pubhcznym  gościńcu w 
hrabstwie Hawan na prolestańcie B o  o t h  i 
urzędnikach magistratualnych zabójstwo, pod
nieciło  na nowe. ten płom ień. Hrabstwo Ka- 
wan jest jedną z tych nie wielu części środ
kowej Irlaudyi , w której protestańci stanowią 
najmocniejszą parlyję ; tamtejsze dobra lordów 
F a r n h a m  i E n n i s k i l l e u  należą do .naj
zamożniejszych w całym  kraju , a przecie na
wet tam, tak życie jak i majątek protestantów 
nie są od zabójstwa i łupieży zabezpieczone.
W  takich okolicznościach Ufie d z i w , że całe 
hrabstwo rzuca sie do broni. Trzy tysiące 
uzbrojonych protestantów odprowadziły zwłoki 
pana B o o t li do grobu , a zatem można się 
bardzo spodziewać, że to zabójstwo będzie 
raczej w sumaryczny sposób pom szczone , niż 
aby zabójca m iał być przed sądem stawio
ny. W  takich czasach nie masz w Irlandyi 
kryminalnego sądu,  gdyż żaden sąd przysię
głych nie poważy się wyrzec wyroku śmierci , 
żaden świadek nie wystąpi przeciw uwięzione
mu , jeźli mu jego  życie jest m iłe  i jeżeli j e 
szcze przed wieczorem  bezpiecznie do swojej 
chaty dostać się pragnie. W  obec takiego po
rozumienia się ludu i przy tak powszechnym 
przestrachu, nie zdoła nic publiczne wykony
wanie prawa ze wszelkiemi przezornem i for
mami angielskiego sądownictwa. A  przecież 
taki jest trwający stan Irlandyi.

Na przedwczorajszym tygodniowem zgrom a
dzeniu Dublińskiego stowarzyszenia Repeali
stów , wystąpił 0 ’ C o n n e l l  w gronie kilku 
przewodców repeatu po raz pierwszy po swoim # 
powrocie z Anglii i był przy wstępie głośn®' 
rni okrzykami powitany. Najprzód z ł o ż y ł  m nó
stwo subskrypcyj. a potem  odczytano pismo



S t e e l  e’a , którego mylnie zamordowanym ty ć  
g łoszon o, a lttóry teraz z U l s t e r  o jak naj
pom yślniejszym  skutku swego poselstwa to jest
0 pojednaniu donosi. Następnie zdał 0 ’ C on - 
u e l l  sprawę ze swojej krótkiej i bezskutecz
nej bytności w izbie niższej , oświadczając, iż 
po niej nic dobrego dla Irlandyi spodziewać 
®io nie można. Dla tego potrzeba koniecznie 
znieść uniję , a ztąd też ma nadzieję , iż pe- 
tycyje w tym w zględzie, które na przyszłem 
zgromadzeniu mają być przedłożone parlamen
towi, będą zawierać podpisy trzech m ilijonów  Ir
landczyków. Przedewszystkiem należy się obe
cnie starać o to , aby wszystkie polityczne 
stronnictwa w  Irlandyi szczerze się p o jedna ły ;
4  z tego powodu potępia ou z wszelką suro
wością naganne postępki tak zwanych band- 
Wien i Moliu-Maguire, które się coraz bardziej 
upowszechniają, i ju ż  nawet, jak  niedawno w 
Ballinghassing, stały się powodem  do kilku za
bójstw. W  końcu wezwał przełożonych repea- 
listów do wspólnego z nim  pracowania nad 
uspokojeniem , nad starą lrlandyją i nad re- 
pealem . Dochód ze składki tygodniowej liczo
no na 407 funt szter.

Ifrancyja*
Z  P a r y ż a  d. 12. "i i p c a. Król i królewska 

familija odjechali wczoraj do D reux, gdzie ju 
tro znajdować się hędą na żałobnej uroczysto
ść* na pamiątkę ks;ęcia O r l e a ń s k i e g o .  
W  przyszły pouiedziałek wróci dwór do Pa
ryża. Przed odjazdem był u Króla na posłu
chaniu pan T  li i e r s , który temi .dniami do 
Lille odjeżdża.
• Moniteur Alytrien  z dnia 5. lipca ogłosił dwa 
Ważue dokum enty, proklainacyję i okólnik , 
przez marszałka B u g e  a u d napisane. Prokla- 
macyja ułożona w języku arabskim i w .3000 
egzemplarzach wydana do plem ion arabskich
1 kabylskich , jest treści następującej : »Mar- 
szałek, Gubernator całej Algieryi i puszczy, do 
Wszystkich Arabów i Ilabylów , którzy Królowi 
Francuzów są posłusznymi. Król, Pan i Władca 
nad nami wszystkim i, chce , aby arabscy i ka- 
bylscy poddani jego  tak dobrze byli rządzeni,
• takiej samej doznawali pomyślności, jak Fran
cuzi. On zaleca nam to każdym razem, ilekroć 
do nas pisząc, zaszczytami nas obdarza. Będąc 
posłusznym jego  rozkazom i natchnieniom jego 
ojcowskiego serca, zwarcam do was następujące 
napomnienia. Pierwszym środkiem do zagoje
nia klęsk wojny i ugruntowania waszego szczę-

• scia, jest to, abyście wiernemi pozostały przy
rzeczeniu poddania s i ę , któreście nam daiy, 
■* w skutek którego kazaliśmy powstrzymać się

naszym szwadronom i batałijonom . Muśiere 
jawnie i bez ociągania się przyjąć wyroki Naj
wyższego, który d op u ścił, żeśmy przyszli rzą
dzić tym krajem. W iadom o w am , jakie nie
szczęście dotknęło te plem iona , które przeciw 
nam i przeciw zrządzeniom nieba powstały. 
Drugim  środkiem je s t , abyście się czynnie i 
i rozum nie do rolnictwa i handlu przykładali. 
Zakładajcie miasteczka i wioski, wznoście m ocne, 
murowane d om y, pokrywajcie je  dachówką., 
abyście w zim ie od mrozu i deszczu a w iecie  
od upału nie doznawały niew ygody; zakładaj
cie piękne ogrody, zasadzajcie i szczepcie ow o
cowe drzewa wszelkiego gatunku, pielęgnujcie 
z szczególniejszą starannością szczepione drzewa 
oliwy i morwy dla jedwabnie lwa. Na olej i na 
jedwab łatwo kupców znajdziecie; za uzyskany 
za to grosz, nabędziecie wszystkiego, co wam do 
odzieży i pomieszkania potrzebne. Nie zaniedbuj
cie zakładać wielkich zapasów słom y i siana, 
aby wam w złej porze roku na paszy dla bydła 
n ie  zabrakło. Budujcie stodoły i szopy dla 
ochrony waszych stad od niepogody powietrza. 
Trzebcie m łode ciołki .i skopy, a tylko naj
piękniejsze pozostawcie na rozpłodek. W ytrze
bione ciołki i skopy przyniosą wam większy po
żytek ; łatwiej sprzedacie je  na targow icy, bo 
ich  mięso smaczniejsze. Postarajcie się o lep 
sze p łu g i, abyście z lepszym  skutkiem upra
wiali pole. Ilólą , na której zboże posiać chce
cie , spokladajcie pierwej raz albo dwa razy na 
rok —  najprzód w lutym lub m arcu, a potem  
znowu w maju. W  taki sposób nie wzejdzie 
chwast, który waszemu zbożu tak wielka szkodę 
czyni. Gdy tak przyrządzicie rolą,  wtedy, gdy 
pierwszy deszcz opadnie W październiku, m oże- 
c,e j cj. powierzyć z iarno; wtedy -nie będziecie 
się obawiały posuchy w m a ju ; zboże wasze 
w połowie kwietnia wystrzeli w k łosy; p łody 
wasze nie będą tak m ocno wystawione na pa
stwę szarańczy ; ponieważ ta krajowa plaga 
przychodzi zwykle aż w m a ju , wtedy zastanie 
jęczm ień ju ż  dojrza ły , a pszenica zaćm ie się 
juz rum ienić. Nie m ogę wara dość zalecić, 
abyście w ięcej oszczędzały waszych lasów niż 
dotychczas; przyjdzie czas, zapowiadam wam, 
w którym wy w borach waszych wielkie boga
ctwo znajdziecie. Na około was zakładać się 
będą ludne miasta, wtedy będziecie im  po wy
sokiej cenie sprzedawały drzewo na opał i bu
dulec. Na Len raz nic wam więcej nie powiem . 
Gdy m oje przyjacielską radę weźm iecie do -ser
ca i gdy pójdziecie za tern, co wam zalecam., 
wtedy wam jeszcze inne rzeczy objawię —  
a wszystko dla waszego prawdziwego dobra, bo 
my kochamy was jak braci i smucimy się*
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ilekroć nas zmuszacie boleść wam robić. 
Przyjm ijcie nasze pozdrowienie.* —  Okólnik 
napisany jest do jenerałów  dywizyi kom ende
rujących oddziałami w ojska, i brzm i tak : 
» A l g i e r  d n i a  "1 . l i p c a  1 8 4  5. Dójdą 
Was bez wątpienia reklamacyje ze strony na
leżących do Waszej dywizyi Arabów , którzy 
z  pielgrzym ki z Meki powracają, gdyż ja  rozka
załem  , aby tym ludziom  poodbierano b r o ń , 
którą w drodze kupili i do ojczyzny niosą. 
W  chwili, w której się zajm ujem y rozbrojeniem  
buntow niczych plem ion, i w której łatwo można 
przew idzieć, że wcześniej lub  później przyj
dzie d o  r o z b r o j e n i a  c a ł e g o  a r a b 
s k i e g o  l u d u ,  byłoby niekonsekwencyją i 
nierozsądkiem wpuszczać do kraju tak wielkie 
mnóstwo broni i zezwalać pielgrzym om  na pe
w ien gatunek handlu, który się tak m ocno na
szym  interesom sprzeciwia. Zresztą ilość wpro
wadzonej do Algieryi broni była zbyt w ielką , 
aby n ie wznieciła podejrzenia względem  za
miaru Arabów, którzy się tym handlem zajmują. 
Abyście w ięc W panowie byli w  stanie pod wzglę
dem  m ających nadejść reklamacyj wydać po
trzebne rozkazy, i dla przestrzeżenia Was, aby
ście się nie dali uwieść kłamstwem , jakiego 
zapewne niektórzy z Arabów u ży ją , zawiada
m iam  W panów , w jaki sposób m oje rozporzą
dzenie tutaj w Algierze będzie wykonane. 
B roń sprowadzona przez pielgrzym ów, będzie 
oddana do magazynu marynarki i przez kom i- 
eyją oszacowana. Ilomisyja ta złożona jest 
z  oficera artyleryi , kontrolora, ajenta departa
m entu finansów i kapitana dyrekcyi centralnej 
dla spraw arabskich. Zaraz po oszacowaniu za
płaci się w łaścicielom  za broń w obecności 
członków  komisyi. W  taki sposób, jakiego naj
ściślejsza wymaga słuszność, rozkazałem [postą
p ić  , i wynagrodzić za odebraną broń wartość, 
gdyż Arabowie m ogliby się wym awiać, że oni 
n ie  wiedzieli o zakazie sprowadzania broni 
i  że w dobrej wierze działali. Macie więc W pano
wie oznajm ić wszystkim Arabom swych dywizyj, 
którzyby zamyślali iść do Meki w pielgrzymkę, 
że  na przyszłość zabrania im  się jak  najsuro
wiej broń ze sobą przynosić, i że odtąd wszelka 
wbrew tem u zakazowi sprowadzona broń, ode
braną i skonfiskowaną b ę dzie.*

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
O tegorocznych kontraktach 

IwowsMcli.
Lirów dnia 11. lipca.

Sprawy kupna i sprzedaży dóbr ziem skich , 
które dawniej były głównym  pow odem  zjazdu

obywateli do Lwowa i stanowiły właściwe kon
trakty, dzisiaj podrzędne tylko zajmują m iej
sce. Sprawy te robią się teraz przez cały rok. 
A jeżeli zjazd obywateli w czerwcu jest liczny, 
to chyba tylko na wyścigi konne (trzeci już 
rok się odbyw ające), na teatr, który w tym 
roku przez występowanie m iłośników sceny dra
matycznej na cel dobroczynny, szczególny obu
dził udział. —  Obok tych i innych rozrywek , 
które stolica nastręcza, robiły  się jakby nawia
sem interesa kontraktowe: kto m ógł odebrać 
sum kę sw oją , przeszłego roku w ypożyczoną, 
ten oglądał się za taniem kupnem  w iosk i, al- 
boteż zostawił ją  jeszcze nadal na procencie , 
a zapłaciwszy haracz stolicy, wybierał się co 
żywo do domu. Juz 28. czerwca, powóz za 
powozem  ciągnął za rogatki: została tylko mała 
liczba, układających się po cichu o kupno 
wiosek.

M a j ę t n o ś c i  z i e m s k i c h  było wiele na  
s p r z e d a ż ,  m oże dziesięć razy więcej niż 
kupujących. Na końcu niniejszego sprawozda
nia ( f )  umieszczony jest wykaz sprzedaży dóbr 
ziem skich i odmiany w łaścicieli, począwszy od 
maja r. b. aż dotychczas , o ileśm y się o tern 
dowiedzieć m ogli.

D óbr do puszczenia w  d z i e r ż a w ę  było 
m niej niż w  poprzednich latach. D z ie r ż a w c y  
u w i ja l i  się bardzo przed kontraktami , jednak 
musieli ostygnąć, w idząc, że właściciele sto
sowali cenę dzierzaw do wysokich cen pro
duktów. Najwięcej interesów porobiło się w ten 
sposób, iż dzierżawcy przy dawnych dzierża
wach zostali. Musimy wyznać, iż dzierżawy 
oparte na takich zasadach jak u ńas , nietylko 
że są upadkiem rolnictw a, ale największćm 
zmarnowaniem kapitałów , które stosowniej u- 
żyte , pom nożyłyby bogactwo krajowe. —  Nie
którzy, co sio dzierżawami trudnili, zaczynają 
osiadać po miastach i m iasteczkach, w oczeki
waniu lepszych dla siebie czasów. Ilapilały ich  
m ogłyby iść w korzyść jakich przedsiębiorstw 
handlowych lub przem ysłow ych, gdyby tylko 
objawił się u nas jaki popęd do podobnych 
przedsiębiorstw. Jest nadzieja, iż tó nieba
wem nastąpi za sprawą Towarzystwa agrono
m icznego, klóre przez wysoki llząd dawno jo ż  
pozw olone, m a w przyszłym roku rozwinąć 
swoje czynności. Oby kraj nasz jak najprę
dzej z tej strony pożądanych doczekał sic o- 
woców.

Przy wypożyczaniu k a p i t a ł ó w  trzymano 
się stopy procentowej 5 i 6 % ,  i w  takim tyl
ko razie wymawiano sobie większy procent, 
gdy kapitał m iał być prędzej niż za rok zwrń-
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eony. Kredyt osobisty stanowił i w tym roku 
pewniejszą rękojm ię , niżeli sama posiadłość.

Co do działań pierwszej a u s t r y j a c k i e j  
k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  i połączonego z  nią 
powszechnego Z a k ł a d u  z a o p a t r z e n i a ,  
od czasu naszego przeszłorocznego sprawozda
nia (w  Gazecie Lwowskiej Nr. 86 z roku 1844) 
okazuje się , iż :

Przez komandytę lwowską (J. L .
S i n g e r a  i spółki od 1 . lipca do 
ostatniego grudnia 1844 (zktórym - 
to dniem  ustała działalność tejże 
komandyty) strony ściągnęły swoich 
wkładek za . . . .  przeszło 183,000 zr.

Zaś za pośrednictwem  galicyjskiej 
kasy oszczędności od 1. lipca 1844 
do ostatniego czerwca 1845 strony 
•ciągnęły swoich wkładek za przeszło 122,000 zr.

Czyli w ogóle summa wkładek od 
pierwszej austryjackiej kasy oszczę
dności i powszechnego zakładu za
opatrzenia od 1 . lipca 1844 do o- 
statniego czerwca 1845 - —
nych wynosi . . . .  przeszło 305,000 zr.

M im o zaprowadzenia u nas Instytutu kredy
towego i kasy oszczędności, nie przestaje nas 
pieniędzm i zasilać tak pierwsza austryjacka 
kasa oszczędności, jak i połączony z nią po
wszechny zakład zaopatrzenia. 1 tak:

Od pierwszego lipca 1844 do ostatniego czerw
ca 1845 zaciągnięto na dobra ziemskie w Ga- 
licy !’od pierwszej austryjackiej kasy o-

szczędności . . . .  przeszło 753,600 zr. 
a od powszechnego' zakładu zao

patrzenia . . . .  przeszło 313,500 zr.

czyli razem . . 1,067,100 zr.
i prócz tego o w iele innych pożyczek ciągle 
•prawa się toczy.

Galicyjska kasa oszczędności od zawiązania 
•tę swojego, czyli od 1 . stycznia 1844 do ostat
niego czerwca 1845, udzieliła pożyczek na do
bra ziemskie i realności m iejskie na przeszło
1.062,000 z r . , w którejto sum m ie jest blizko 
czwarta część na same realności m ie jsk ie , 
o reszta na dobra ziemskie.

Gistów zastawnych galicyjskich, od powstania 
Instytutu kredytowego czyli od 2/t la t , było 
* końcem  czerwca r. b . w obiegu za 4,800,000 zr. 
przeszło. T e  listy od początkowego kursu 96 
za 100, ciągle w górę idąc, osiągnęły już swoją 
nominalną w artość, a nawet dzisiaj trudno ich  
u nas dostać za tę wartość. Nie jeden, e o n i e  
bardzo znaczny posiada kapitał i rady sohie 
saiua dać nie m o ż e , ma w listach zastawnych

tę wielką dogodność, iż pohiera spokojn ie4 % , 
i nie padnie ofiarą natrętnego i przebiegłego- 
pożyczyciela.

W inniśmy tu jeszcze w spom nieć, iż wymie
nione wyżej pożyczki z obudwu instytutów wie
deńskich i z galicyjskiej kasy oszczędności, 
wzięte są po większej części na takie dobra, 
na których już cięży pożyczka od galicyjskiego 
stanowego Instytutu kredytowego zaciągnięta. 
T e  dodatkowe pożyczki, stały się dla właści
cieli dóbr bardzo pożądanym zasiłkiem do upo
rządkowania interesów, zwłaszcza w roku upły- 
nionym  i teraźniejszym , gdzie nieurodzaj i po
wodzie , bardzo dochód z dóbr uszczupliły. 
Gdyby nie ten zasiłek , gospodarstwo ich  i 
finansowe stosunki byłyby jeszcze na większe 
klęski wystawione. A tak, szczególniej w cięż 
kich  dla ziemian latach, instytuty ie udziela
ją c pożyczek na częściowe nieuciążliwe odpłaty, 
są wielkiem dobrodziejstw em , i niejednego ju ż  
od ostatniej uratowały zaguby, dostarczając m u 
w najdotkliwszem położeniu, środków do utrzy
mania i poprawiania gospodarstwa. Tym  spo
sobem  dobry byt kra ju , niem ałe z tej strony 
odnosi korzyści.

Nareszcie wszystkim wyżej wymienionym do
broczynnym  instytutom , zawdzięczamy coraz 
większe uregulowanie stopy procentowej w na
szym kraju.

(jr) Odmiany za szłe  co do właścicieli dóbrt od 
Igo maju do l ig o  lipca r. 1845.

Feiix  S roczy ń sk i, w  m oc cessy i zrob ion ćj p rzez  H i
polita Jaxę D ębickiego, z o s ta ł w łaścicie lem  po
tow ej części T y  m ow a i  T w ork ow a  Cw obw odzie  
bocheńskim ).

K siążę W ła d y s ła w  S an guszko, n a b y ł od E leon ory  
B artoszew sk iej: Ilodkę Cw obw . bocheńskim ),  
z  częścią  B iała  Cw obw . tarnowskim).

Adam iSopotnicki, od Jniii hrabiny Starzeńskiej: cz ę ś ć  
U jciechow ic c z y li  W o jc ie ch o w ic  Cw Obw. b r z e -  
żańskim ).

Jakób, Joachim , Ig n a cy , tro jga  imion W ola ń sk i, od  
Stanisław a W oia ń sk ieg o : czw artą  cz ę ś ć  B e re - 
mian Cw obw . czorlk ow sk im ).

M aryjanna, A n ie la , Karolina i Salom ea R y lsk ie , od  
Jana P ło c k ie g o : D ąbrów kę Cw obw .jasie lsk im ). 

Julijanna z  hrabiów G olejow skich  P rzybysław sk a, od  
Franciszka  B orgia  H ordyuskiego: U n isz , czyli. 
W o n is z  Cw obw . kołom yjskim ).

K aziin ićrz hrabia K rasicki, od Jana Z io łc c k ie g o : G liil- 
ę Cw obw . lw ow sk im ).

Ludw ik Ja b łon ow sk i, od J óze fa  G ora jsk iego :  N a g o - 
rża n y , z  przyległościam i P orszn a , W ę g la r z y --  
s k a , i z  przysiółkam i Porszna i Podsadki, oraz- 
dobra Solouka w ielka  im a ła  Cw obw . lw ow sk im ). 

F ranciszek  W a c ła w  P op ie l, od K azim ierza  i  W ili lo 
ry  i m a łżonków  B ien iaw sk ich : c z ę ś ć  OstrowsK 
Cw obw . rzeszow sk im ).

K azim ierz G o z d o w icz , na m ocy  cessy i p rzez  Masy ~ -  
inilijaiia Trzecieskiego i  Juliannę. Czajltowsjif 
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zrob ion ej, z o s ta ł w łaścicielem  częśc i W o li  B r z y -  
zaw sk ie j (w  obw . sanockim ).

Adam  M oraw ski, n a b y ł od  L eona L ip ow sk ieg o : czę ść  
Budzyń, należącą  do dóbr W a m p icrzów  (w  obw . 
tarnow skim ).

H ąfa ł K orytow sk i, na m ocy cessyi p rzez  J n li ję z D iil-  
skicli Koryt,owską zrobionej , z o s ta ł w ła śc ic ie 
lem  częs'ci B e łcz o w ic  (w  obw . tarnopolskim ).

WlklOryja z Trzcińskich Tworowska, nabyła od Ma- 
symilijana Trzcińskiego: Zarodzie ( w  obw. tar
nopolskim).

Stanisław W o la ń s k i , od M alw iny z  S tarzeń sk ichK o- 
ry to w sk ie j: K utyszcze Cw obw . z ło czo w s lt  in).

J óze fa  z  hrabiów  Bąkowskicli Jabłonow ska, na m ocy 
cessy i p rzez  Józefa* Jabłonow sk iego zrob ion e j, 
zo s ta ła  w ła ścic ie lk ą  dóbr M achnów, (w  obw*. 
ż ó łk ie w s k im ), które tenże J ó z e f  Jabłonow ski 
kupił od Frańciszka barona K riega.

M arcela T rzecieska  , w ed łu g  tranzakcy i z  Stanisła
w em  T rzecicskim , zos ta ła  w ła ścic ie lk ą  dóbr 
L ibiatów ka i M iejsce (w  obw . sanockim ).

M ikołaj M oraw ski, n ab y ł od  W ik to ry i Ja n ick ie j: po
ło w ę  dóbr K obyle Cw obw . tarnopolskim ).

P iotr i Z e firy  na M och n a ccy , nabyli od  M ikoła ja  M o
raw skiego : K ipiaczkę Cw obw . tarnopolskim ).

W ła d y s ła w  Turkuł, na m ocy  cessy i p rzcżF ra n ciszk ę  
Turkuł zrob ionej , z o s ta ł w łaścicie lem  części 
D obrow ody  Cw obw . tarnopolskim ).

J ó z e f  P a jączk ow sk i , na m ocy cessy i p rzez  Augusty
nę z  K rukow leckich  S ok ołow sk ę  zrobionej, z o 
s ta ł w łaścicie lem  czw artej częśc i dóbr U liczko 
zarąbane Cw obw . żółk iew sk im ).

K rystyna Ż e le ń s k a , n aby ła  od M ichała, i M aryjanny 
Ż arn ow ieck ich : H adoczę Cw obw . w adow ick im ).

Jan Nepom. Urbański , nabył od K azim ierza Gutow
sk iego i H enryka Łapińskiego : p c ło w ę  Daliko
w ie  Cw Obw. przem yskim ).

Piotr Ł od yń sk i, na m ocy  cessy i p rzez  Paulinę Ł o -  
dyńską zro b io n e j, z o s ta ł w łaścicie lem  potow ej 
dóbr H ołosk ow ice  Cw obw . z łoczow sk in i).

M a sy m ilija n  Trzciński, n a b y ł od M aryi M artin : W a — 
łach ów kę Cw obw*. tarnopolsk ni).

Tytus G re g o ro w icz , na m ocy  cessy i p rzez  Anakletę 
Boli dano w ieżow ą  zrob ion ej, zo s ta ł w łaścicielem  
częśc i dóbr Staruni i Żuraki Cw obw . stan isła
w ow sk im ).

K arol M atkow ski, n abył od M ieczysław a  P otock ieg o : 
W  i cyn  i M orosow kę Cw obw . z ło czow sk iin ).

Jan Z ak rzew sk i, od Z ofii P aw lik ow sk ie j: N icdziciiska 
Cw obw . brzeżańskiin ).

Tadeusz J a ros ła w  P a w łow sk i, od A nny P a w łow sk ie j: 
K lim kowę, K ankow ę i L csz czv n y  Cw obw . ja 
sielskim ).

Paulina Janicka,^od A . B ia łeck iego: częs'ć dóbr H ry - 
c o w ce  Cw obw . tarnopolskim ).

M alw ina M oraw ska, na m ocy  tranzakcyi z  K rystyną 
K om arn icką , zosta ła  w łaścicie lk ą  dóbr B ia ł- 
k ow ce  Cw obw . z ło czow sk im ).

L eon  i E w a D z w o n k o w scy , nabyli od Józe fa  Trem
beck iego: dobra Z ab łęd za  Cw obw . tarnow skim ).

Ferdynand S k rzyń sk i, na m ocy cessyi p rzez Franci
szka  Skrzyńsk ego zrob ionej, zosta ł w ła śc ic ie 
lem  dóbr W ie lop o le  z  p rzyległościam i Cw obw  
tarnow skim ).

Ign acy  hrabia L anckoroński, n abył od K oiistaneyl 
S zym borskiej: czw artą  czę ść  dóbr W ie lo g ło w y , 
z  przyieglościpm i Ubiad Cw obw . sandeckim ).

Jan Jordan S tojow ski, od H enryka C lia rew C za : część  
B orek Cw obw . jasielsk im ).

A lex y  Trem becki, od W a len tego  T rem beckiego: czę ść  
dóbr G w ożd ziec  Cw obw . kołom yjsk iin ).

Krzysztof Strzeleck i, odFrauciszka Krausuekera: Z a r -  
wanicę' Cw obw. złoczowskim).

H enryk Łapiński, od Jana U rbańskiego: D unkow ice 
Cw obw . przem yskim ).

Jakób Józc-f d w ojga  imion L c w a k o w s k i, od E stery 
Strzem boszow ej: dobra Prusy (w  obw . lw ow sk im ).

W a c ła w  i M aryja hrabiowie L azań scy , od Józe fa  K ie - 
szk o w sk ie g o : dobra Szandrow ice i B ezinijow a 
górna Cw obw . sanockim );

A niela D zierzanow ska, od Nikodema In esa : część  Hti- 
sianów ki Cw obw . tarnopolskim ).

F elix  J ó z e f  d w o jga  imion P ieg łow sk i, od E ugenijusza 
Z aw ad zk iego  : B zep ed ź Cw obw . sanockim ).

J ó z e f hrabia D zied iiizy ck i, od Anieli P op ie low ej: T n - 
l ig ło w y  Cw obw . przem yskim ).

M ichał Ł a w rock i, od Adam a Sopotu ick iego: U jciecho- 
w ice  Cw oliw . brzeżańskiin).

Deo‘dat A gop sow icz, od Joanny M alinow skiej: Kryini— 
dow  Cw obw . stan isław ow skim ).

W o jc ie ch  i Sabina S e rw a to w scy , od K arola  B aco de 
H ete: dobra C hom y, Zarudzie i  Oharzańce Cw 
ob w . tarnopolskim ).

K arol R o g a w sk i, od W ła d y s ła w a  i Anieli R y lsk ich : 
dobra Rosenbark z  p rz jleg łośc ia m i, i B acław iee  
Cw obw . jasielsk im ).

L eon  i Karolina B ob ow scy  , od Bernarda M ayherta : 
czę ść  Ł oz in y  ( w  obw . lw ow sk im ).

K azim ierz hrabia K rasick i, od Józefa . Z u brzy ck igo  
Jasień z  przyległościam i Cw obw . sanockim ).

Ludwik i Franciszka B orow scy , od Pauliny K icza ro - 
w e j : część  K ro w icy  Cw ob w . żó łk iew sk im ).

K siążę J ó z e f W orou ieck i, od K arola  P e r ro t : G dyszyn  
z  przyległościam i Cw ob w . sanockim ).

Stanisław  hrabia Skarbek, od K arola  Szeiff, d o b ra : 
Srnorza górna ,  dolna, i  K liuiicc Cw obw . s try j-  
skim ).

Franciszek i Eiiiilija W ito w s cy , od Eugenijusza G ro
mami :■ część  P leśna Cw obw . tarnow skim ).

Joanna. B aw orow ska, od Zofii B ętk ow sk ie j: Dzuryit' 
Cw obw . czortkow skim )

S p r o s t o w a n i e .
W  przeszłym numerze 86. Gazety, w Nowinach, na 

karcie 537, w szpalcie pićrwszej, wiersz 15. z dołu, 
zamiast „o  sto. przeszło sążni w z n i e s i o n a 1" czytaj: 
o sto przeszło sążni o d l e g ł a ,  wysoko wzniesiona.

(D o tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 30. Rozm aitości.)

Redaktor J. N. K a m i ń s k i  — Nakładem  Spadkobierców  F r a n c is z k a  Krat  tera.  
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